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Miasto nasze było wczoraj miejscem 
wielkiej i podniosłej uroczystości, jakiej 
dzieje nasze ostatnie nie pamiętają. Od
dawano hołd zasłudze. Społeczeństwo 
czciło jednego obywatela. Reprezentanci 
trzydziestu największych miast galicyj
skich zjechali się, aby w wyrażeniu 
uznania, jakie kraj cały żywi dla dostoj
nego prezesa naszej niezapomnianej wy
stawy, wręczyć mu dyplomy obywatel
stwa honorowego, najwyższego odszcze- 
gólnienia, jakie miasto udzmlić może. 
A w tym wypadku odszczególnienie to 
jest tem znamienitszem, ż* wszystkie 
miasta galicyjskie, wyrażając niejako 
Uczucia całego narodu, jednozgodnis od
znaczenie to złożyły ks. Adamowi Sa- 
pieże. Tak czci kraj tylko najlepszego 
swego syna.

Przybyli więc reprezentanci miast, a 
mianowicie: z Bochni p. Szaliński, z 

Kulek, s Brzeżan p. Bluraen-

całe zastępy wymownych i załzawionych 
i usłyszał od nich z serca płynące wy
razy wdzięczności za tyle myśli pełnych 
miłości i wiary w naszą przyszłość, — 
myśli, które z ust Twoich słyszeli, a 
które orzeźwiająco spłynęły na ich spra
wione, stęsknione dusze. Nie przece- 

im obecnego aktu, gdy powiem, że 
n tej chwili spełniamy obowiązek za in 
nych wielu, którzy chcieliby, ale nie wol
no im mówić. Nie omylę się, gdy po
wiem, że ta garstka ludzi, która stoi 
przed Tobą — wynurza Ci wdzięczność 
odczuwaną przez wszystkie warstwy na
szego społeczeństwa i nagradza to, co 
w Tobie odczuwa i co najwyżej ceni, a 
czego Ty jesteś żywem uosobieniem, tj. 
gorące pragnienie i niestrudzoną czyn-
*1 TX7 itałpniii dn n o le D sz e n ia  doli na-

jej i chcę jej służyć. A jeżeli za to mnie 
nagradzacie, niechaj to będzie nauką dla 
przyszłych pokoleń, bo jeżeli i one tak 
postępować będą, ojczyzna nie padnie.

I  teraz głos ks. Sapiehy nabrał mo 
cy. Z siłą, z zapałem mówił dalej.

Wystawę zrobiliście wy — wszyscy 
Myśmy wykonali tylko waszą wolę. Pier
wotny zakres jej był mniejszy, lecz wy 
chcieliście uczynić ją dokumentem. By
liśmy parci i niesieni. Myśli przychodzi
ły, — tak naród chciał i życzył sobie. A mv słuobuli t 4-i-
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feld, z Buczacza p. Stern, z Drobobyczi
P- Obrymowicz, -  - 1 *■*
z Gródka p. Czaiński, z Jarosławia pan 
Dietrius, z Jasła p. Metzger, z Kołomyi 
P- Witosławski, z Krosna dr. Czajkowski,
z Nowego Sącza p. 
śla p. Dworski, z 
z Rzeszowa p. Ais,

Lipiński, z Przemy- 
Podgórza p. Klein, 
ze Stryja p. Gottin
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ność w dążeniu do polepszenia doli na 
szej Ojczyzny. Wiemy dobrze, ile się na- 
targał duch Twój w więzach 60-letniego 
żywota. Szliśmy za Tobą i czuli, ile 
Twe serce za innych cierpiało, za wszyst
kich pragnęło, za wszystkich działać 
chciało.

Wierzymy też, że gdyby nie twarde 
ściany, w których los zamknął nasze 
narodowe życie, mielibyśmy i większe
oemuj, n i™  J4U ...o --44.
narodowe życie, mielibyśmy i większe 
Twoje czyny, aniżeli te, za które dziś 
składamy Ci dziękczynienie. Ale co by
ło do spełnienia, wszystko spełniłeś, a 
nad tem wszystkiem, coś zdziałał, jaśnie
je najwspanialej to stróżowanie przez 
całe życie godności narodowej w tem 

y 0UJn-igłęboklem przekonaniu, że ona była i 
p. Bukie-1 jest ŁJ m najświętszym skarbem, który
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z Kzeszowa p. ~ ^ “j rp Bukie- jest tym najświętszym skarbem, który
ger, z Sambora ks. uo  h- Sokala zachować jest naszym  najśw iętszym  obo-
tyński, i  Sanoka p. V » Pohore. wiązkiem. Racz więc przyjąć ten naj- 
p. W ysoczański, z e . Goldbara. w yższy dar, jakim rozporządzamy, jako
cki, z Tarnowa p- „  I armhnl naiwiplf-a^arr  ̂ nnn-nm i l— » z Tarnowa p. Rogoyski 
®er, z Wieliczki p. Dziewoński 
z żółkw i p. Rozwadowski 

Heine

i Koch, 
ze Złoczowa

f-  UCIUC,Około południa wszyscy zjawili się 
w pałacu sapieżyńskim. W żółtej sali 
przyjął ich ks. Adam Sapieha wraz z do
stojną małżonką, poczem w imieniu 
Wszystkich przybyłych p. Biechoński — 
składając księciu wspaniałą kasetę z he
banu, srebrem prześlicznie kuta, ozdo-

 i - - - - Jbioną herbami wszystkich trzydziestu 
miast, i w której złożono trzydzieści dy
plomów honorowych — przemówił mniej 
więcej następująco:

Niezwykły spełniamy dziś w naszem pro- 
zaicanem życiu obowiązek. Pobudka jego 
rzeczywista zasługa. Przyszliśmy, aby u- 
czcić męża, który życiem całem umiał sobie 
zjednać serca wszystkich współrodaków. 
Gdyby wolno było atauąó tu wszystkim, 
którzy zrozumieli Cię książę, słuchając 
słów Twych w jednej w najzaszczytmej- 
szych i najżywotniejszych chwii, jaką 
była wystawa, — gdyby mogli przeraó 
wić wszyscy, którzy pod groźbą utraty 
życia i mienia, kamieniem niewoli przy- 
gnieceni milczeć muszą — znalazłbyś tu
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symbol największego uznania i najgłęb
szej wdzięczności z tem, że na tem uzna
niu nie przestauiemy, ale myśli i pra
gnienia Twoje w sercach będziemy pie
lęgnować, a dziś dajemy zarazem wyraz 
miłości dla tych ideałów, które Ty pie
lęgnujesz. Oby Ci Bóg pozwolił długo 
jeszcze pra-cować dla wyprowadzenia na
szego społeczeństwa ku lepszej przy
szłości.

Książe Sapieha przyjraująe kasetę, 
odpowiedział słowami, w których czuć 
było głębokie wzruszenie. A wzruszenie 
to udzielało się wszystkim i rozrzewnia 
ło serca.

Widziałem w życiu swojem — mówił 
książę — rozmaite nagrody i uznania i 
dary, ale takiego daru, jaki muie przy
nosicie, nie znam. To nie jeden czło 
wiek, nie jedno stowarzyszenie, nie je
dno stronnictwo obdarza mnie, ale ogół.
I za tę nagrodę, Bóg zapłać wam. A 
tym, których reprezentujecie, powiedźcie, 
że dar ich przyjmuję rozrzewniony i o- 
świadczam non sum dtiynus. Zasłużyłem 
tylko tem, że kocham tę ziem:ę, jak te
go od przodków się nauczyłem i słażę
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A my słuchali. I  tyle naszej zasługi. 
1 kraj nasz przypomniał się światu wy
stawą.

Oklaski przerwały księciu mowę lecz 
dalszych słów słuchano już z najwyższą 
uwagą.

Przeszłości narodu — mówił książę — 
nie wolno krytykować. Naród uczynił 
rozumnie. Naród uczynił co chciał i co 
było dobrem i teraz znowu uczynił, co 
chciał i co było dobrem, chociaż w in
nym kierunku. Naród zawsze wie, co 
mu uczynić przystoi. I  teraz przypom
niał się światu wystawą — a nie czem 
innem — bo tak uznał za stosowne. 
A uczynił tak dlatego, bo poszedł na 
drogę utylitaryzmu i społecznej pracy i 
pokazał, że mimo przeszkód mu stawia
nych, potrafi w kulturnym rozwoju sta
nąć na równi z innymi narodami. Świat 
myśl tę pojął i rzekł: „oni żyją" tak
jak to rzekł, gdyśmy innym sposobem 
żywotność naszą światu dowodzili.

Panowie, mówcie zawsze miastom, 
którym przewodniczycie o wielkich wa
szych zadaniach. Miasta niechaj zrozu
mieją, że ten element, który oni stano 
wią w naszem społeczeństwie, ma na
znaczoną wielką rolę i wielkie zadania. 
Oto teraz, patrząc na kraj, skonstatować 
muszę, że budzi się życie w jeduej war
stwie naszego narodu, która dotychczas 
spała. Ruch ten przestrasza niektórych, 
lecz ja  nim się cieszę. Walczyć z tym 
ruchem, tłumić go, me powiune inne 
warstwy naszego społeczeństwa, lecz po 
winne powiedzieć sobie, że jeżeli w tam 
taj warstwie grzeje na tyle a tyle atmo 
sfer, to i u nas potrzeba podnieść sto
pień zapału. Pozyskajmy ich na współ
obywateli, a kraj będzie szczęśliwszym.
A niczego bardziej nie pragnę.

Przemówienie swe zakończył książę 
Sapieha zapewnieniem, że chwila obe
cna należy do najszczęśliwszych w jego 
życiu

Okrzykiem : uiech żyje książę Adam 
Sapieha 1 — odpowiedzieli zebrani, lecz 
słowa księcia głęboko utkwiły w sercach 
wszystkich i niejednemu będą myślą 
przewoduią w dalszej pracy społecznej.

Podejmował następnie książę swoich 
gości śniadaniem, podczas którego ks. 
prałat Dornwald, niegdyś przez 26 lat

II. wiec 30 miast.
Lwów d. 29. kwietnia.

Wiec burmistrzów 30 miast, rzą dzą- 
cych się własnym statutem, na podsta
wie ustawy z r. 1889, rozpoczął się wczo
raj o godz. 5 po poł. w wielkiej sali ra
tuszowej. Obradom przewodniczył bnr- 
raistrz Przemyśla dr. Dworski, sekrtta 
rzowali p- P- dr. Serafiński z Bochni i 
dr. Goldhammer z Tarnowa. Po odczy
taniu przez dr. Serafińskiego protokołu 
z posiedzeń pierwszego wiecu odbytego 
w czasie wystawy krajowej, zebrani 
przyjęli takowy bez dyskusyi.

Następnie dr. Doliński, wiceburmistrz 
Przemyśla, przodstawił wiecowi sprawoz
danie komisyi stałej, wybranej na pier
wszym zjeżdzie. Referent wyraził ubole
wanie, że dotychczas z powodu braku 
czasu nie można było zaprosić do udzia
łu w obradach wiecu burmistrzów Lwo
wa i Krakowa. Działalność komisyi sta
łej na zewnątrz ograuiczyła się dotych
czas do stworzenia własnego organu pt.: 
„Samorząd gminny*. Fundusze komisji 
wynoszą 2.191 zł. a złożone są w lwow
skim banku zaliczkowym.

Sprawozdanie komisyi przyjął wiec 
bez dyskusyi dp wiadomości.

Burmistrze: Biały (dr. Rozner), So
kala (Wysoczański), Jawoęowa (Paar) u- 
sprawiedliwili swą nieobecność.

W Śaiatynie, jak wiadomo, rozwią
zaną została rada gminna, a komisarz 
rządowy nie uznał za stosowne przybyć 
aa wiec.

Z porządku dziennego referował dr. 
Goldhammer sprawę projektu monopolu 
spirytusowego. Wiec uchwalił rezolucję, 
że projekt ten uważa za stanowczo szko 
dliwy dla interesów materyalnjch miast 
i upoważnił komisyę stałą do zwołania 
w razie potrzeby (tj. uchwalenia proje
ktu) ankiety, któraby obmyśliła odpowie
dnie środki, zapobiegające wejściu jego 
w życie.

Z kolei dr. Biechoński referował spra
wę niedalekich wyborów do sejmu i wniósł, 
ażeby miasta, rządzące się własnym sta
tutem, przystąpiły do wspólnej solidar
nej, a jednocześnie samodzielnej akcyi i 
wybrały swój kom itet, który znosić się 
ma z komitetami centralnemu W dy
skusyi nad tą kwestyą zabierali głos: p. 
dr Serafiński, oświadczając się przeciw 
wyborowi takiego komitetu, któryby mógł 
mieć, z natury rzeczy, jedynie doradczy 
charakter, dalej dr. Doliński, który w 
dłuższej przemowie bronił wniosku Bie

F I  J O L K I .
Franciszka Coppo’ego.

I.
— Nigdy — wołał ojoieo Bour- 

geuil — powstając gwałtownie z miej- 
soa i rzucając) na stół serwetę — n i
gdy? Czy dobrze słyseeltśoie ?... Nigdy I

I podczas gdy m ajster - dekorator 
przebiegał z wściekłością salę jadalną 
z szorstkimi ruchami niedźwiedzia, 
mama Bourgeuil, spuszczając na talerz 
oczy, pełne łez, obierała machinalnie 
pomaraóoze.

/■> 1 I - 4 J

chońskiego, jako ważnego kroku na dro
dze rozwoju samodzielnego miast, nastę
pnie p. Rogojski, który podniósł konie
czność zaznaczenia harm onii, w jakiej 
nowy komitet pozostawaćby musiał z cen- 
tralnemi komitetami, wreszcie dr. Goid- 
hammer, proponując zmianę w stylizacji 
wniosku rsferenta, mianowicie, ażeby 
uchwaloną została w zasadzie potrzeba 
organizacji, popierającej wybór żywio
łów miejskich do sejmu, która, zdaniem 
mówcy, nie będzie bynajmniej paraliżo 
wała akcyj komitetów centralnych.

W dalszym ciągu dyskusyi dr. Sera- 
flński ponownie wystąpił przeciw sepa
ratystycznemu działaniu proponowanego 
komitetu, któryby odgrywał rolę .rządu 
w rządzie". Mówcę poparł burmistrz 
Przemyśla, dr. Dworski, przypominając 
wyższą potrzebę podporządkowania inte
resów miast interesom kraju, dla które
go akcya odrębna byłaby szkodliwą. Dr. 
Dworski postawił także wniosek, upowa
żniający komisyę stałą wiecu do czuwa
nia nad tem, ażeby kandydaci na posłów 
miejskich zobowiązali się do popierania 
interesów trzydziestu miast a to w po
rozumieniu z komitetami centralnymi.

Po odpowiedzi referenta, który od
stąpił od myśli wybrania osobnego ko
mitetu, wniosek Dworskiego został u- 
chwalony.

Na tem przewodniczący odroczył o 
godz. 7. wieczorem obrady do dnia dzi
siejszego, godz. 10 rano.

Na dzisiejszem posiedzeniu wybraną 
zostanie stała komisya wiecu.

K R O N I K A .
Lwów dnia 29. kwietnia.

Wieczór Kościuszkowski odbył się 
wczorąj w wielkiej sali .Sokoła* przy na
der lioznym udziale publioznośoi. Po zaga
jeniu wieozoru przez prezesa dra Dziędzie- 
lewioza, nastąpiły zawsze mile widziane pro- 
dukoye chóralne ohóru sokolego, piękny 
śpiew panny Korolewioz i p. Szymańskiego 
ptzy akompaniamencie prof. Fr. Neubaazera, 
oraz Deklamacja „Farysa" Balińskiego, wy
głoszona znakomicie przez p. Chmielińskiego. 
Świetny odozyt p. St. Sohnńr-Pepłowakiego: 
. 0  kobietach w żyoiu Kościuszki" dopełnił 
oałośoi okoliozDośoiowego wieozoru.

Odczyt popularny prof. Siemiradzkiego: 
,0  trzęsiemaoh ziemi" zgromadził wozoraj 
W południe do sali ratuszowej liozną publi
czność, przeważnie z płci pięknej złożoną. 
Prelegent w bardzo przystępny sposób zo
brazował geologiczne i atmosferyczne przy- 
ozyny, wytwarzająoe tak częste, nieztety, 
w ostatnich czasach kataklizmy natury. Dr. 
Siemiradzkiemu podziękowało aodytoryum 
gorąoemi oklaskami.

Omal n ie katastrofa ze smutnemi 
bardzo następstwami zdarzyła się wczoraj 
w dzielnicy III przed rogatką zamarstynow- 
ską. Na gruntach dawniej Warchałowskiego, 
a obeonie rozparcelowanych i zabudowywa
nych przez spekulantów, runęła ściana bn- 
dującej się ka'JLienioy. Jedynie szczęśliwemu 
przypadkowi, tj. niedzieli przypisać należy, 
te obyło się tym razem bez ofiar w ludziach, 
gdyż robotnioy nie byli zatrudnieni i dziaoi 
nie bawiły się na plaon. Załamały się tylko 
komórki sąsiednie. Podajemy ten fakt do 
wiadomośoi naszego nrzędu budowniczego.

Konfiskata. W Krakowie na żądanie 
tamtejszej firmy księgarskiej Gebethner i 
Wolff polieya krakowska skonfiskowała po 
wszystkich księgarniach następujące książki 
do nabożeństwa: „Cicha łza*, „Bądź wola 
Twoja*, „Zdrowaś Maryo*, wydane przez 
J. Steinhausera w Wintenbergu w Czechach. 
Powodem konfiskaty są tytuły i format takioh- 
że książek, wydanych nakładem Gebethnera 
i Wolffa — wobeo czego przy knpnie pu
bliczność podobieństwem tytułu i formatu 
bywa w błąd wprowadzoną na szkodę wła
sną i Gebethnera i Wolffa.

Nieostrożne obchodzenie się z 
bronią. W Gumniskaoh pod Ropozycami 
parobek dworski Tomasz Grabarz, wziąwszy 
w stajni strzelbę ze śoiany, wymierzył do 
drugiego parobka, Piotra Fnrysia, a nie 
wiedząc, że nabita, wystrzelił i całym nabo
jem śrutu jastrzębiego ugodził go w głowę. 
Foryś padł trupem na miejcu.

W Rzeszowie bójki między żołnierza
mi piechoty i kawaleryi tamtejszej załogi są 
na porządku dziennym, a niektóre kończą 
się krwawo, jak np. owa walna batalja, o 
której przed kilku dniami donosiliśmy. Aby 
awanturom tym stanowczy koniec położyć, 
komenda stacyjna rzeszowska wydała rozkaz, 
że żołnierzom pieohoty nie wolno odwiedzać 
domów gośoinnyoh i karczem — te bowiem 
zaweze były polami walki — po prawym 
brzegu, huzarom zaś po lewym brzegu Wi
słoki. W niedzielę i święta wzmocnione pa
trole przechodzić będą po mieście. Gdyby 
zaś mimo to raz jeszcze do bójki przyszło, 
natenczas cały garnizon rzeszowski otrzyma 
zakaz wychodzenia z miasta do koszar.

W gimuazyum rzeszo wekiem za 
staraniem prof. Geciowa utworzoną zostanie 
orkiestra młodzieży szkolnej.

Jak to nazwać? W Dębicy zeszłego 
tygodnia — jak donosi CU. nar. — uchwa
lono Da radzie miejskiej, składająoej się z 
15 żydów i 0 katolików, wysłać dcputaoyę 
do ossarza o ułaskawienie ich kolegi, współ
wyznawcy Perlsteina, zasądzonego na l l/# 
roku więzienia za kradzież. Perlstein zbiegł 
i nie wiadomo, gdzie się ukrywa, żydzi zaś 
w Dębicy usiłują tymoiasem uzyskać dla 
niego btzkarność i w tym oelu przeforsowali 
na radzie miejskiej powyższą uchwałę, któ
ra z pewnością jest unikatem w dziejach ea- moriądu.

pannę, która j'ego uszczęśliwi a nam 
przyniesie zaszczyt.

Jakże odległymi od nich teraz te 
wszystkie projekty I Młodzienieo, któ
remu przez próżność urządzili oddziel
ny wytworny apartam eacik, zawiązał 
romans z jakąś tam lafiryndą. Nauki 
poszły w kąt. W dwudziestym piątym 
roku żyoia nie zdołał przygotować się
do doktoratu.

Rodzice smutni, rozozarowani, nie 
tracili jednak ostatecznej nadziei. My
śle li: „Młodość wy szumi." Aż tu pe
wnego pięknego poranku, Edward o- 

oświadczyć im , iż uwielbia 
ją  za

Od la t  dwóch jedna i ta  sama sprze
czka w ybuchała pomiędzy małżonkami
*-----przy deserze.

Dwa lata bowiem minęło od ozu su, 
jak  się poróżnili z Edwardem, który, 
wbrew ich zakazowi, miłostkę studen- 

l- związkiem małżeńskim.oką uświęoił związkiem mał 
Jakż* oni kochali, jak  pieścili i psuli 
tago Edwarda, jedynaka, który  przy
szed ł na świat w dziesięć Jat po ślubie, 
w czasie, gdy już stracili nadzieję po
siadania dziecka. Uszozęśliwiony Bour- 
geoil rzekł wówczas do żony:

— Bogu dzięki, jesteśmy na dorob 
ku i  mam nadzieję, że ten maleo nie 
będzie rzemieślnikiem jak  ja. Zrobimy 
> niego edukowanego panicza, niepraw
daż. matko?

I  wszystko szło po myśli ojoowskiej.
Edw ard był jednym z lepszyoh uczniów 
liceom Ludwika, a Bourgeuil, przybyły 
przed laty  do Paryża w bluzie robotni
ka z maleńkim węzełkiem pod pacbą, 
był świadkiem , jak  syn jego  rodzony 
odbierał powinszowania ministra pod- 
°zas rozdawania nagród na konkursie 
szkolnym. Najświetniejsza przyszłość 
otwierała się przed młodzieńcem, który 
P° otrzymaniu dyplomu doktorskiego, 

marzyć choćby o tece ministe-

. — Zostawimy uozonemu paniczyko- 
8poro grosza, to mu nie zaszkodzi, 

g  ®Prawdaż, stara ? — mówił papa

gc nrgeuilt klepiąc grubą łapą po szczu- 
ramieniu poczciwą kobiecinę. — 

k n?lmy go też ożenić porządnie. Trze- 
bldzie  wyszukać piękną i elegancką

wnegu
śmielił się oświadczyć 
swoją towarzyszkę i zamierza
ślubió.

Och, jeśli wtedy paraliż lub apo- 
ksya nie tknęły papy Bourgeuil, to 

cud awdziwy; uszy bowiem nabrzmia
ły  1 *ią, która, rzekłbyś, iż tryśnie lub 
rozsadzi podniecony organizm. W y p ę
dził syna, odebrał mu pensyę.

— Jeśli ośmielisz się dać nazwisko 
wołał stary rzemieślnik, 

— me spodziewaj 
ani teraz, ani

tej kobiecie 
fioletowy z gniewu 
się ani grosza od nas, 
po naszej śmieroi 1

A pomimo to, niewdzięczne, niedo
bre dziecko do reszty zmartwiło ro
d z ic ó w ,  zrywająo z  nimi wszelkie 
stosunki. — Edward się ożenił, rzuoił 
studya, aby praoować ciężko na chleb 
powszedni, jako prosty kancelista.

Od lat dwóch, to jest od czasu zer
wania z synem, małżonkowie oierpieli 
bardzo, ale w ostatnich ozasach, sytu- 
acya jeszcze się pogorszyła. Była w 
tem wina matki. Nazbyt czuła się nie
szczęśliwą i uległa pierwsza. Gniew 
jej mniej był silnym od strapienia. 
Skłaniała się zwolna ku przebaczeniu. 
Wreszoie ośmieliła się wypowiedzieć 
myśl swą przed mężem. Ale zaoiętość 
chłopska wybuchnęła u starego z całą 
gwałtownością. Rzuoił jej przenikliwe: 
„nigdy*, od którego szyby się zatrzę
sły i zabronił żonie raz na zawsze po
ruszania drażliwego tematu.

Nie mogła go usłuchać, próbowała 
przemawiać za winnym ooraz częśoiej. 
Za każdym razem jednak stary Bour
geuil wpadał w wśoiekłośó i wyprawiał 
sceny straszliwe.

Dom ich zmienił się w istne piekło. 
Dwoje staruszków, którzy w przykła

dnej zgodzie spędzili lat przeszło trzy
dzieści na spólnej pracy, dwoje ludzi 
znanych z wypróbowanej wierności 
i miłośoi, żyło odtąd na stopie w o jen 
nej i zmieniło się we wrogów zaciętych. 
Co dzień po obiedzie rozpoczynały się
swary, końoząoe się słowami, ra n ią o e  mi se rce :

Wiesz co oi powiem, s ta ry : ty 
nie masz ani litości, ani religii, ani uczucia I

— A ty ani poczuoia sprawiedli
wości, ani logiki, ani wytrwania.

I  majster dekorator wychodził, trza- 
skająo hałaśliwie drzwiami.

A stara matka, pozostawszy sama, 
łzami oblewała rozpoczętą pończochę.

Bourgeuil, zniecierpliwiony wido
kiem nieustaunie skrzywionej twarzy, 
nie mógł teraz usiedzieć w domu, biegł 
do sąsiedniej kawiarni na partyę war
cabów. Tu piorunował szeroko przeciw 
obyozajom spólezesnym, przeciw ota- 
som, w któryoh władza ojcowska była 
lekceważoną przez dzieci, w któryoh 
upadała patryarchalność rodzinna. On 
przynajmniej da dobry przykład. Bę
dzie surowym i konsekwentnym aż do 
ostatniego tchnienia. Był to nawet je 
dyny temat jego rozmowy, który nu
dził potężnie towarzyszy, tolerujący oh 
zamożnego majstra, którzy potakiwali 
mu w oczy, a wyśmiewali za plecami, 
jak to zresztą zwykle bywa. Jeden z 
nich, prym trzymający w drwinkaoh 
na tem at „starego bzika", najbardziej 
ubolewał pozornie nad jego nieszczę
ściem. Poohwalal wszelkie wymysły na 
syna frazesem aprobującym :

— Brawo 1 Brawo, radco! Jesteś 
prawdziwym rzymianinem.

Wprawdzie papa Bourgeuil, jak się 
rzekło, chłop z pochodzenia, miał nader 
słabe pojęcie o starożytności, coś nie 
coś, zasłyszał jednak o Brutusie, a myśl, 
że on jest ozłowiekiem ,w  podobnym 
guście*, mil# łechtała jego ambicyę. 
Pomimo to nieraz, po wyjściu z ka
wiarni, gdy znalazł się samotnym po
śród nocy, mówił do siebie — bardzo 
pooichntku, — że ów Brutus musiał 
mieć „twardą dnszę*, i  że to rzecz 
straszna skazywać własnego syna na
niedostatek, a może i na śmierć gło
dową..

Ale oto zbliża się wiosna ze słoń
cem promienistem. Błogosławiony jej 
powiew rozjaśnia wszystkie lica, roz- 
pogadza wszystkie serca. Kobiety, co
kolwiek zawstydzone promieniami, wo
beo któryoh toalety zimowe wyglądają 
nader nieświeżo, ratują sytuacyę przy
pinaniem bukiecików wonnych fiołków 
do peleryn i żakietów.

Stary Bourgeuil, grający w przed 
dzień w warcaby do północy, wstał 
później aniżeli zazwyczaj. Humor jego 
okropny. Wczoraj po obiedzie żona 
znowu wspominała o Edwardzie i zno
wu usiłowała skruszyć jego postano
wienie.

Zebrała podobno wiadomośoi jak  
najdokładniejsze. Dowiedziała się, że 
ich synowa — zawszeć to żoaa iob sy
na, to nie ulega zaprzeczeniu — nie 
była „lafiryndą", jak  przypuszczali. Pro
sta to wprawdzie szwaczka, pracująca 

gorseci&rki. Ale czymżeż byli oni 
sami, rodzioe Edwarda? Rzemieślnika
mi, którym się poazczęśoiło, dorobkie 
wieżami, niczem więcej. Gdy Edward 
poznał Martę — imię to niezbyt pię
kne, ale nie je j przecież w tem wina 
— była uozoiwą. Zaufała mu i dotąd 
kocha go wiernie, praouje oiężko, dom 
utrzymuje we wzorowym porządku. To 
też doprawdy ozas by było ulitować 
się nad nieszozęśliwemi dziećmi.

— Bo — prawiła s tarusika  — oni 
są w nędzy, Edward zarabia na cały 
dom tyle, ile ty  wydajesz na kawę i 
cygara... To okru tne .. Nie mówię, abyś 
im przebaozył, abyś ich widywał, b ła
gam tylko o pomoo materyalną.

I poczciwe matczysko, widząo, iż 
mąż jej nie przerywa, w milczeniu o- 
bracająo szklankę, okrążyło stół nie
śmiało i położyło zwolna ręoe na ra
mieniu zirytowanego ojca.

Próżne usiłowania 1 Papa Bourgeuil 
przypomniał sobie nagle, iż jes t „Rzy
mianinem", to też z miną piorunnjąoą 
wyrzuoił gniewnie:

— Nigdy — przenigdy.
A dziś od rana tak mu jakoś smu

tno i ciężko na duszy! Nie będzie tyle 
głupim, aby zasilać oiężko zapraoowa- 
nym groszem nieposłusznego syna. 
„Rzymianinem* jest i pozostanie nim.

Ozy stary Brutus na jego miejscu dał
by się ugiąć? Nie. A on już  wczoraj 
o mało co się nie roztkliwił. Co to 
znaczą skutki babskiej paplaniny I Za 
grosz nie mają logiki ani energii te 
białogłowy 1

I wzmocniony w swem postanowie
niu papa Bourgueil, ubiera się w "trój 
niedzielny i schodzi do saloniku. Zony 
nie ma, ale po chwili wchodzi ona 

książką do nabożeństwa i bukiecika 
mi fiołków, które przepełniają nagle 
pokój zapachem świeżym a przenika
jącym.

Stary Bourgueil nie jest poetą. Na
tura to ńie subtelna, a jednak deświad 
oza wrażeń podobnie jak wy, i ja, 
podobnie jak u was lub u mnie pewne 
wrażenie wywołują odpowiednie wspo
mnienia.

Podoias gdy żona wiosennymi fioł
kami ubiera mieszkanie, zapach ich po
rusza do żywego serce staruszka. P rzy
pomina sobie podobną niedzielę wio
senną, (ach jakże to dawno 1) gdy był 
jeszcze prostym rzemieślnikiem, a żona 
ubogą szwaczką. Byli w pełni miodo
wych miesięoy, gdyż pobrali się tak 
coś w końcu karnawału. Podobnie jak  
dziś przyniosła trocnę fiołków do ich 
jedynego, małego pokoiku i przypięła 
je pod obrazem świętym, znajdującym 
się nad ich łóżkami. Jakże piękną była 
wtedy, jak ją  koohał1

Nagłym rzutem oka obejmuje oały 
szereg długich lat spólnie przeżytych, 
podozas któryoh ona była tak praoo- 
witą, oszczędną i wieraie mu oddaną.

A jednak tę poczciwą kobietę gnębi 
bezlitośnie z powodu niedobrego syna. 
Czy syn ten  istotnie tak  zły. Oczywi
ście należy słuohaó i szanować rodzi- 
oów, ile jednak błędów miłość i mło
dość miewają na sumieniu 1...

III.

właśnie oh wiliW tej wiasme chwili staruszka, 
strojąca salon wiosennemi kwiatami, 
przypinała bukiecik do fotografii E- 
dwarda — ich Edwarda w mundurku 
uozuiowskim, w czasie gdy znosił tyle 
nagród i  damą taką napawał serca ro
dzicielskie.

Nie. Doprawdy, stary majster nie 
wie, co się z nim dzieje. W głowie mu 

[się  kręoi. Woń fiołków go upaja, po-

ozciwem upojeniem szlaohetnośoi i mi
łosierdzia.

Podchodzi ku żonie, bierze ją  za 
rękę i rzucając wzrokiem na fotografię, 
szepcze swym głosem szorstkim , dzi
wnie zachrypniętym :

— Powiedz mi Kasiu, a gdybyśm y 
tak mu przebaozyli ?

— Ach I
Okrzyk radości wybiega jej wprost 

pod serca!... A do tego stary nazwał 
ją Kasią, jak  za ozasów młodości! Od 
lat piętnastu nie mówił do niej po 
imieniu!... Odczuła teraz, że ją  zawsze 
kocha jej mąż, jej stary wierny to 
warzysz!...

Rzuoa mu się na szyję, całuje ser
decznie, obejmuje rękoma łysą głowę 
i szepcze mu ooś długo do ucha. Nie 
mogła wytrwaó! Zeszłej niedzieli była 
™ Edzia. Jakże ubolewa nad rozłąką 

rodzicami. Jakiż on nieszozęśliwy. 
Sto razy podohodził pod ioh progi bła
gać o przebaczenie, ale nie śmiał.

— A ozy wiesz — dodała głosem 
pieszczotliwym, niemal młodzieńczym 
— czy wiesz, że widziałam i tonę je 
go... Nie można mieć żalu do niej... 
Taka śliczna, tak  kocha Edzia I... Je j

£ rzęs złość? Mój Boże! Kto tu  w inien?
[łodośó, okolioznośoi... A zresztą, ozy

wiesz, że niedługo zostaniemy dziad
kami!

Stary Bourgeuil ledwie dyszy, drżą
ce paloe kładzie na  ustach żony.

— Dosyć tego, matko. Każ położyć 
cztery nakrycia... PoBzlij po dorożkę... 
Wiesz oo, damy im te wiosenne kwiat
ki na znak przebaozeoia i przywiezie
my tu zaraz na śniadanie.

A pedozas gdy matka, oszołomiona 
szozęśoiem, szlochając, omdlewa na 
piersi małżonka — stary Bourgueil — 
gdzie Bię podział? Rzymianin, nieu
gięty BrutUB — zaczyna łkać z kolei 
jak stare dzieoko.



GAZETA NARODOWA z  Poniedziałku unia 29 kwietnia 1895. Nr. 118
W Stanisławowie odbyło się nabo

żeństwo żałobne w pierwszą rooznicę śmierci 
śp. Antoniego Kerekjarty, inspektora i refe
renta rucha kolei państwowej.

Ks. arcybiskup warszawski Popiel 
wyjechał wczoraj z kapelanem swoim ks. 
Zygmuntem Skaozyńskim z Warszawy do 
Rzymu na dwa miesiące, poczem udać się 
ma jeszcze do Karlsbadu na kuracyę.

Dziew lećsetna rocznica zamordo
wania św. Wojciecha, patrona Polski, 
przez Prusaków, przypada za dwa lata, a 
mianowicie dnia 23. kwietnia 1897 r. We
dług JErml. Ztg., ma się utworzyć komitet, 
obejmujący archidyecezye gnieźnieńską i po
znańską, i dyeoezye chełmińską i warmiń
ską, celem urządzenia wspólnego jak naj 
wspanialszego obchodu wielkiej pamiątki hi
storycznej.

Po p ru sk o ! Z Berlina otrzymał K u '  
ryer Poznański następujący telegram pry
watny: Rektor politechniki zawezwał do sie
bie kilku Polaków akademików należących 
do Towarzystwa naukowego w Berlinie, 
przeczytał rozporządzenie ministra nakazują
ce im wystąpić z Towarzystwa, napomniał, 
źe w razie oporu wdroży przeciwko nim po
stępowanie dysoyplinarne i kazał im podpi
sać protokół. Na zapytanie, dlaczego nie 
wolno im należeć do Towarzystwa, odpowie
dział, ie sam nie zna przyczyczyny zakazu. 
(Czyżby to miał być powrót do znanego 
rozporządzenia ministeryaiuego z r. 1886, 
zakazującego Polakom łączyć się w Towa
rzystwa ?

Ładne stosunki. W Berlinie w jednej 
ze szkół ludowych poruczono naukę religii 
katolickiej w zastępstwie chorego katechety 
nauczycielce żydówce. Jest to oburzająee do 
najwyższego stopnia. Wnosić stąd można, 
jaki dach panuje w zżydowaciałym berliń
skim zarządzie szkolnym. Pisma berlińskie 
fakt ten pomijają milczeniem, ale jakieby to 
gwałty podnieśli, gdyby naukę religii moj- 
ieszowej poruczono chrześcijańskiemu i.auozy- 
cielowi.

W żydowskich koloniach w Argen
tynie nie bardzo różowo kształtuje się ży
cie synom Izraela. Koloniści są w ustawi 
cznych sporach z pełnomocnikami br. Hir- 
acha. Zarząd kolonialny, aby zaprowadzić 
jaki taki porządek, musi uciekać się do 
czysto rosyjskich środków karnyoh. Oto bu- 
rzycielów każe rozkładać kolejno na ławach 
(tak było w kolonii „Klara"), wychowańcy 
międzynarodowego związku izraelitów trzy
mają delikwentów, a jeden z panów zarząd
ców batem wylicza im własnoręcznie sowite 
napomnienia. Nie trzyma się on wprawdzie 
liczb kabalistycznych, ale liozba 25 zawsze 
bywa, czasem z dokładką zastosowywaną. 
Następnie jeszoze czeka delikwenta areszt 
kilkudniowy. Niejaki Rappaport, gensralny 
dyrektor wszystkich kolonij, apelacyj od ta
kich doraźnych wyroków nie przyjmuje, a 
gdy objeżdża swe „państwo', muszą go ko
loniści przyjmować w szeregach, z odkrytą 
głową i... boso. Ta cstutnia oznaka czoi 
łatwo im przyohodzi, gdyż rz dko który ma 
buty.

P am ię tn ik  gsn. L eb run ’a Wi fr*n- 
s u k ita  bieśąoem piśmiennictwie eorai wię- 
eąj pojawia się prae powataych, dotycią- 
ejeh ostatni oh dni drugiego cssarstwa ; wer-
sya też, ii ni* cała wina cięły ua Napole
onie III i ie fałszem jest jakoby Eugenia

pohnęła go do wojny, coraz więcej nabiera 
prawdopodobieństwa. Oto znów w przyszłym 
aiesiąou ma się ukazać na półkach księgar
skich tom pamiętników gen. Lebruna, który 
pozostała po zabitym wdowa decyduje się 
ogłosić u Haohette‘a. Generał, jak wiadomo, 
był nadzwyozajnym posłem na dwór wie
deński w czerwcu 1870 r., był też w Bel
gii i we Florencyi z podobną misyą, t. j. 
w celu ułożenia spólnej kampanii przeciw 
związkowi północnych Niemiec. Książka pt. 
„Moje wspomnienia wojskowe i moja misya 
w Wiedniu i Brukselli*, ma zawierać do
wody, iż Napoleon pewnym był spółdziałania 
swych tajnych sprzymierzeńców a Lebrun, 
przed wojną szef generalnego sztabu, wy
słany był aby ułożyć plany atakn.

Włochy miały dać flotę i armię prze
wiezioną na statkach pod Kiel i tam spól- 
nie z flotą francuską zająć port ten i twier
dzę ; Belgia zaś przepuścić miała armię 
francuską, któraby z akolic Aii-la Chapelle 
(Akwisgran) wkroczyła do półnoonycb Prus 
1 połąozyła się z wylądowująeemi Włooha- 
mi. Druga armia franouska miała przekro
czyć Ren pod Strasburgiem, trzecia przejść 
przez Zurych w Szwajcaryi lub wprost 
i  pod St. Louis okrążyć Bazyleę 1 wkro
czyć do Wirtembergii. Austryi zaś przypa
dało w udziale wystawić dwie armie: jedną 
i niob wysłać do Bawaryi, drugą zająć Sa 
ksonię i zagrozić Berlinowi. Zdaje się je
dnak, co byłoby smutne istotnie, iż to były 
plany gotowe jui przedłożone Lcbrun'owi, 
dla uwikłania Franoyi w wojnę, że wszyst
ko działo się z wiedzą Bismarka, któremu 
komunikowano tajne depesze i że ani Wło
chy, ani Austrya me miały nigdy zamiaru 
działaś ooś seryo przeciw berlińskiej potę 
dze. Pierwsze za nadto pamiętały połowi- 
czość polityki napoleońskiejej po Solf«f)no 
— druga była jeszcze pod wpływem pani- 
oznego strachu pe Sadowię i nie posiadała 
ani jednego wodza, zdolnego podjąć bnławę, 
wyrwaną Benedeokowi przez Prnsaków. Pa
miętnik Lebrua’a mieł być dopiero w 50 
lat po wojnie drukowany — na usilne je
dnak prośby Oaisagnac’a. wdowa zdecydo
wała się naruszyć wolę zmarłego męża.

f  Dr. Lucyan Rydel, profesor oku
listyki na uniwersytecie Jagiellońskim, zmarł 
w sobotę w Krakowie.

wet język ten nazywa językiem martwym. 
Może to będzie nauką dla tyob Czeohów, 
którzy marzą o sympatyach rosyjskich i 
wspólnym rozwoju kultury.
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Ssto ld  piękne.
Repertoar teatralny. Dziś w ponie

działek nie będzie przedstawienia.
* Wacław Szym anow ski ,  którego 

ostatnie dzieło „Modlitwa" znajduje się obe
cnie w Kilnstlerhauzi#, urzędownie zawia
domił zarząd Kunstlerhauzu, że ebrsz ten 
z wystawy cofa, a to dlatego, że obraz zo
stał tak niekorzystnie 1 w złem świetle za
wieszony, iż traci w oczach patrzących, co 
jest nawet powodem, że krytyka wiedeńska 
wbrew bardzo pochlebnej krytyce paryskiej, 
o obrazie tym żle się wyraża, a z drugiej 
strony zarząd Kunstlerheuzu, miroe upo
mnień artysty, lepszego miejsoa „Modlitwie* 
udzielić nie chciał.

* F lo rjań sk l występował w operze 
petersburskiej i śpiewał po ozesku. Nowoje
Wremia piaząo o tych występach, pogar 
dliwie wyraża się o języku czeskim, a na- znie i Brunszwiku skonfiskowane.

Donoszą z Budapesztu: Tutaj i na
prowincyi odbyły się rewizye u socyali 
stów. Rewizye te mają związek z nie
dawno odbytym procesem sycyalistycz- 
nym i obchodem 1. maja. Rząd węgier
ski zamierza wystąpić przeciw demon- 
straeyom majowym z całą stanowczością.

Z Pekinu donoszą, że przybył tam 
sekretarz Lihungczanga. Cesarz i mini
strowie naradzają się nad ratyfikacją 
traktatu pokojowego. Ministeryum spraw 
zagranicznych zasięgało dnia 25. bm- 
rady posłów zagranicznych. Wielu cen
zorów występuje przeciw traktatowi. Mi
nisteryum wspomniane jest przeciw od
stąpieniu półwyspu Liatoug i Formozy i 
chce tylko odstąpić wyspy Pescadores, 
tudzież tylko porty Chungkiug, Soochów, 
Gingchoa i Shashe otworzyć handlowi 
zagranicznemu.

W Japouii panuje ogromne oburze
nie przeciw Niemcom, które się jej do
tychczas bardzo życzliwemi okazały, a 
teraz przeszły na stronę Rosyi.
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W led.ó d. 29. kwietnia
Sonn- und Mont. Ztg. zaprzecza 

wiadomości donoszącej, że subkomitet 
dla reformy wyborczej przedłoży na 
jutrzejszem  posiedzeniu pełnej komisyi 
dla reformy wyborczej swoje już wy
pracowane wnioski — i dodaje, że po
dobna wiadomość jest nawet do prawdy 
niepodobną.

Bukareszt d. 29. kwietnia.
Rząd zakazał na mooy konstytucyi 

wszelkich soeyalistyoznyoh poohodów 
d. 1. m aja; dyrektorowie policyi o trzy
mali zlecenie, aby zakaz ten z całą e- 
nergią przeprowadzili.

Budapeszt d. 29. kwietnia.
Z kół rządowych słyohaó, źe przed

łożenia kośeielno - polityczne staną na 
dziennym porządku Ieby panów dopie
ro w drogiej połowie maja.

B ern  d. 29. kwietnia.
Rząd szwajcarski przedłożył au- 

stryackiemn nowe propozycye co do 
konwencyi względem wzajemnego wy
dawania zbrodniarzy. Odpowiedź rządu 
austryackiego zapewne wkrótce nadej
dzie, i konwenoya rychło zawartą zo
stanie.

B erlin  d. 29. kwietnia.
Sooyalisbyozne odezwy i jedno

dniówki 1. maja zostały także w Dre-

B crlln  d. 29. kwietnia.
Tutejsze miarodajne koła nie wie

rzą w rozwiązanie berlińskiej Rady 
miejskiej za znaną uchwałę w sprawie 
ustawy anty wywrotowej.

P e te rsb u rg  d. 29. kwietnia.
Nie ma żadnej wątpliwośoi, że mło

dy car z oałą energią wystąpi w spra
wie z Japonią. Mnsi on staraó się pod
trzymać ten urok polifyozny, jaki zdo 
był Rosyi Aleksander III. Carat jest 
zdecydowany chwyoió za oręż w razie, 
gdyby Japonia wbrew oporowi Rosyi 
zagarnęła część lądu chińskiego. M ini
ster wojny W annowski bez troski po- 
gląda w przyszłość , zaraz bowiem od 
poozątku wojny o h iń s k o  japońskiej przy
gotował wszystko na lądzie i na mo
rzu, aby módc stawić czoło nad Amu
rem i Ussurim do czasu nadejśoia po
siłków ze środkowego Sybiru i Europy. 
Wszelako ostaieoznie podobno wszystko 
zależy od tego, czy mocarstwa zechcą 
stanowczo poprauó Rosyę.

Kolejowa ko misya taryfowa podwyż
szyła fraoht od n»foy i destylatów z niej 
na kolei Baku Balum z 9 na 14, a od 
lipca na 19 kopiejek.

L n l y n  d. 29. kwietnia.
Za pośrednictwem Anglii doszło do 

porozumienia między Portugalią a Bra
zylią. (Stosunki między niemi zostały 
zerwane w roku zeszłym, gdy kapitan 
portugalskiego okrętu wojennego dał 
sohronienie powstańcom brazylijskim).

W Aleksandryi poczyniono zarzą
dzenia przeciw zawleczeniu cholery z 
Mekki. Pielgrzym i stam tąd wracający 
muszą odbyć 15-daiową kware nt-mnę 
w El Tor (niedaleko Synaju).

Nowy Jo rk  d. 29. kwi ;aia.
Jak  słyohaó, eskadra angielska blo

kuje port Corinto (w republice środ- 
kowo-amerykańskiej Nioaragua).

— Zakaz wywozu b y d ła  do Nie
m iec. Wniesiona na ostatniem posie
dzenia w Radzie państwa przez Koło 
polskie iuterpelanya w sprawie zakazu 
wywozu bydła do Niemieo, opiewa 
w streszczeniu następująco: Rząd n ie
miecki przedsięwziął ostatniemi czasy 
zarządzenie, które w wysokim stopniu 
zagraża hodowli bydła w Galicyi i wy
wozowi tegoż z wymienionej prowin- 
oyi. Mianowicie d. 1 bm zakazał pru
ski prezydent rządowy w Opolu do
wozu wołów z Galicyi do Niemieo, 
przez oo zawarta z Niemoami konwen- 
cya oo do zarazy bydlęcej została dra
stycznie naruszoną, Wedle konwencyi 
przysłużą prawo ograniczenia dowozu 
jedynie wtody, jeśli z obcego państwa 
zawleczoną została zaraza bydlęca. Źe

takiego wypadku nie było, ani nawet 
byó nie mogło, dowodem pewien pre- 
oedens rzuoająoy jaskrawe światło na 
tendenoyę, z jaką rząd niemieoki trak
tuje zawartą konweneyę. D. 25 marca 
został transport bydła zwróoony z My- 
słowio z powodu zakaźnej ohoroby. 
Właścioiel dostawił bydło do Krakowa, 
gdzie uznali je weterynarze, w ich rzę
dzie profesorowie uniwersytetu, jako 
zupełnie zdrowe. Niebawem poteut nad
szedł od rządu praskiego komunikat, 
w którym przystawienie owego trans 
portu wytknięto jako naruszenie kon- 
wenoyi. Widooznie więo ze strony nie- 
mieokiej jest konweneya traktowaną 
jednostronnie, w sposób z tekstem i 
duohem jej sprzeczny, pozbawia bo 
wiem Galicyi przywilejów, które przy
sługują wszystkim austryackim hodow
com bydła. Ponieważ nie przystoi, by 
jedna ze stron kontraktowych przez 
taką interpelaoyę pozbawiała słusznych 
korzyści drugą stronę, ponieważ dalej 
galicyjsoy hodowcy bydła, ufając kon
wencyi, poczynili znaozne inwestycye, 
przeto podpisani zapytują m in is tra : 
1. Czy rządowi znany jest fakt zakazu 
wydanego prze* Niemcy? 2. czy znany 
jest rządowi wypadek z d. 25. marca, 
kiedy to jeszoze przed wydaniem za
kazu zwróoono z Mysłowio transport 
galioyjakiego bydła, i 3. Jakie rząd za
mierza poczynić kroki celem nakłonie
nia Niemiec, cy w przyszłośoi lojalnie 
dotrzymywały zobowiązań nałożonych 
na nie przez konweneyę? Oprócz Pola
ków podpisali interpelaoyę wybitni 
członkowie wszystkich stronniotw, mię
dzy in n y m i: R iss, Menger, Zedtwitz, 
Baernreithor, E x ier, Soh warzenberg, 
Sylwa T*rouca. Czarny, Lnpul, Gross, 
Steinwonder. Fournier, Dostał i w. i.

— Gal. Zakład kredytow y ziem 
ski w !lkw ld*cyl odbył w sobotę po
południu X X IV . walne zgromadzenie 
akcyonaryuszów. W  obiegu pozostaje 
jeszoze listów zastawnych na 750,000 zł. 
Czysty zysk w r. 1894 wynosił 11 161 
zł. Zgromadzenie udzieliło komitetowi 
likwidacyjnemu ab solu tory um za rok 
1894 i wybrało do komitetu rewizyjne
go na d; lsze trzy lata pp. dr. Jelenia, 
E. Marynowskiego i K. Jbr. Soipio.

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
ebewiąiująoy od 1. m aja I KWA 

(Ceaj lwowski).

D o Lwowa
przychodzą z

K rakowa (Berlina, 
W rocław ia W iednia) 

W arszawy
M uszyny-K rynicy pr. 

Tarnów (tylko od '[e 
do w łącznie 51 , )  

M uszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

M uszyny-K rynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od **|, do w|, 

M uszyny-Krynicy pr. 
Stryj

N adbrzezia i T arnobr 
Podw ołoczysk i B ro 

dów n a  dworzec gł. 
Podw ołoczysk i B ro

dów na  Podzamcze 
Suczawy
H usiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. H alicz 
Bełżca 
Sokala
Ław ocznego, (Pesztu, 

Miszkolca, Serencza, 
Mun kacza, Chyro wa i 
Stanisław ow a p. Stryj 

Skolego, Cbyrowa, 
S tanisław ow a i Bory
sław ia, przez Stryj

Pociąg 
pospies zny

3-08

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

ć > M Ul
(we Lwowie plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia
jąc, ie usiluero naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić 

Wp Lwowie 1. stycznia 1895,

Z wysokim poważaniem
A l b e r t  S z k o w r o n  i Sp.

w ta ić . Hotelu Europejsklege

P ob ije  od 80 ot począwszy

2-48

2-34
10i«
łoję

Pociąg
pospieszny

Pociąg
osobowy

6*01
6*01

9-36
9*36

9 36

e-TĘ

6*01

• 9-10 18-46
*46

10#5 9*46 6*1

9-i
•

9*21
8*13
8 1 3

5-55
1*03

•

S-84
5-21
5-21

• 9-10
2*38

12'4»

9-M ■

Pociąg
osobowyZe L w o w a

o d o h o d zą  do

Krakowa, (W iednia, 
W rocław ia, B erlina) 

W arszawy
M uszyny - K rynicy  i 
Chabówki przez T ar
nów lub Rzeszów 

M uszyny-K rynicy  prz. 
Tarnów 

M uszyny-K rynicy prz.
Stryj

N adbrzezia i Tarno
brzegu

Podw ołoczysk i Bro
dów z dw. głównego 

Podw ołoczysk i Bro 
dów z dw. Pdzam cze 

Suczawy 
Czortkowa
H usiatyna pr. Halicz 
Słobody rungursk ie j 

kopalni 
N ow osieliey, Bephó- 

m ethu n. S. i C sudyna 
Radowiee 
K im polung 
Sokala 
Bełżca
B orysław ia p. Stryj 
Ławocznego (Mnnkacsa 

Szerenesa. Miszkolca, 
Pesztu i Cbyrowa p.
Stryj

Stanisław ow a p Stryj 
Skolego Hrebenowa i 

Chyro wa przez Stryj 
S try ja  i Skolego

U w a g a . Godziny, podkreś ono czarną lin ijr i 
oznaczają Por§ nocną od godziny 6 wieczór <* 
godziny 5 m inu t 59 rano.

W biurze iuform acyjnem  o. k. austr. kol; 
państw , we Lwowie, ulica Trzeciego Maja 1. • 
(Hotel Im perial) sprzedaż biletów strefowych, * 
krężnych, dowolnie zestaw ialnych zeszytów do j* 
zdy, tary f i rozkładów jazdy w formacie ki«a«o» 
kowym. In fo rm acje  w sprawach taryfowych 
pr*ewozowvch.

3-00 10*46 5 » U l i 7 |»*■
• 10 46 5 « ■

. io -i . • , 7

. . 5 « .

. . 7-t* •

. 10 *4 5*4 . ł

6-44 3 0 10-16 10W t

6-58 3.3Ź 10-40 11 M •j
6-51 , 10-51 3*31 l i .
6-51 f , 3-31
6-51 ■ • ii

. . 10-51 • 11

6-61 •
6*51 IÓ51 • D l
6-51 , 3 31 i
. 9 5 6 7«
. 9 5 6 i 1
• 6 1 6 10-36 •1

6-16 7«
• • 10-26 7*« * I

10-26 »
■ 3-4) i

Nakładem Księgarni katolickiej

ora wlad. m
Wspaniale

O g o źd zik i z  Klattau
^  A d n n n n n n n o  n  n  l i w t i ł n  o  n m  i  n a  ( T f A l ł a m i  XV T i a r .

w K rakow ie
wyszło już  piąte wydanie dziełka

0 . Eernarda Łubieńskiego
Redemptorysty

pod ty tu łe m :

Hornu lajsPteczijsza
do N ajśw iętszej Maryi Panny 

Nieustającej pomocy.
W ydanie to, powiększone Mszą świętą, 

L ita n ią  i Hym nem  do M atki Boskiej N ie
ustającej Pomocy, wyszło w dwóch edy- 
e ja eh  ; a) na papierze białym  z obrazkiem 
drzeworytowym, pięknie kartonow ana w ee- 
nie 25 centów; b) z obwódkami ióżow-mi, 
z prześllcznem a  bardzo wlernem wyobra- 
iealem Mutkl Boskiej Nieustującej Pomocy, 
w kolorach, w oprawie bardzo eltganckiej, 
w płótno angielskie (różne kolory) z wyci
skam i złoconemi, brzegi z ło te , w cenie 50 
eentów ; z przesyłką •  5 ot. więcej.

odznaczone najwyż>i7emi nagrodam i w B er
nie, B rukseli, G orlitz, K uttenbergu, K ónjg 
gratzu, Lyonie, P i ln ie ,  Pradze i we W ie
dniu . Polecam  moje duże w tym roku bo
gato rozkrzew ione (pewne) kwitnące zapasy 
a m ianowicie : 12 gatunków  złr. 2*50, 25 
gatunków złr. 5 '—, 50 gatunków  zlr. 9'50 
100 gatunków złr. 18 '—. Teźsame w w a
gonikach : 100 sztuk z łr. 8"— , &' sztuk 
złr. 4'50, 25 sztuk z łr. 2-50. Tudzież bo
gaty  wybór róż, pelargonij, fuksyj, georgi- 
nij etc. K atalogi n a  żądanie gratis i franco.

J o n e f  W a l t e r  6748 
Special Nelkenziichter, K‘attau.

sznle męskie, domowa 
robota, mocne, sztuka 

■ W  ■  M  od 75 e t ,  t łr ,  1,1*15, 
M M  1*30, 1*50, 1*75, 2*20,

Kalesony podwójne, 
szyte, para  50 ct., 95 ct., z łr . 1*10, 1 1 5 , 
poleca M A K S  M ń H L F E Ł D ,  L w ó w  

B y n e k  1. 3 9 .
Zam ówienia z prow incyi załatw ia się

jak  najrychlej. 6644

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e n c ie  ‘ d 'w y r a z u .

MA 8ZY N K I am erykańskie do robienia 
lodów po z łr. 4*75, 5 50 i 6*50, Żelaz

ka  do p ieczen ia  andrutów  po złr. 4*50, 
poleca P io tr C hrząstow ski, handel żelazny 
we L w ow ie, plao  K apitu lny  1 (naprzeciw  
katedry). _________________ ___

DO 8 P R Z E D A N IA  realność w S try ju  
W iadom ość n  M arkowskiego, Lwów, 

ul. Łyczakowska 85. 681

DLA PA R A LITY K Ó W  jes t do sprzeda
n ia  łóżko żelazne z ochronną siatką, 

w bardzo dobrym  stan ie . W iadom ość: ul. 
K&Jeoza 1. 6, I. p iętro . 698

(UDEL biały, stary, krótko ostrzyżony i 
- głuchy, zgubił się dnia 25. kw ietnia. 
Z nalazca raczy się zgłosić do hotelu M e- 
tropol za stosownem wynagrodzeniem .

SZ T A B K W IL L E N  s EMBRYOLOGIA
czyli nauka o powstaniu człowieka za 

w iera ciekawe objaśnienia i ceune rady 
d l a  d o ro s ły c h . Cena 50 ct. Dostanie we 
w szystkich księgarniach. 709

7 «  O j }  p rzerab iam , każde najm o- 
fcf* . £  f c l  • cniej zbite m aterace (3 po
duszki). S tare kołdry przyjm uję do pokry
cia, d re liehy  i w ełniane a tłasy , poleoa n a j
tan ie j Józef Schuster, Lwów, Kopernika 7.

6436

Leopold Lityński
Lw iw , Grani Hotel

poleea

Firtr, Lakiery, Potety,
Pgdzle i przybory m a la r s k o ,

Olikj do świecenia i maszpią
G ąbki, Szczotki, Zapałki, 

F arbkę, Mydło, Krochmal, Szpagat 
sznury do bloHzny itp .

Najtańsze i najpierwsze ironio i
Codzienna w ysyłka na  prowincyę.

W HAN DLU  Albina Soleckiego, ulica 
W ałow a 11 we Lwowie, w szelk ie to

wary korzenne i  mączne. N ajlepsze  masło 
deserowe. 600

PREMIOWANE m edalam i tutki Niemo-
jowskiego są wszędzie do nabycia.

B r y n d z a  g ó r s k a
świeża, od I. m aja, paczka lub faska 5 kilo 
po złr. 2*28 sprzedaje Z arząd dworu Ł ap- 
szyn , Brzeźany.

Będąca w ruchu , s*ląska

fabryka chleba
poizukuje dla Lwowa i okolicy zdolnego 
kaueyonowanego m ężczyzny, któryby objął 
rozsj rzedaż doskonałeno ży tnH so  chleba 
Oferty p o i :  „ I ł r o d f u b r lk  1742“  załatw ia 

R u d o lf  M ossc, W lcn . 6786

6792W szystk ie

wody mineralne
wiosennego napełn ian ia, już otrzym ał 

i poleca pod gw arancyą świeżości
Jan Muszyński, Lwów Rynek 40.

Wysyłki na  prowincyę poci tą  lub  koleją.

z d a l e j ,  s z y b k o  r o s n ą c e j  
r a s y ,  I  d o  8  t y g o d n i o w e ,  
s ą  d ;» n a b y c i a  w  c h l e w n i  
Z a r s z y n ,  poczta i stacya loco.

Majątek ziemski
w Galicyi, przeszło 1700 morgów 
n. a. obszaru (roli 738, łak 211, Tasu 
707 m.) z gorzelnią i młynami jest 
do sprzedania. Stacya kolei w miej
scu. Bliższych wiadomości bezpo
średnio interesowanym udziela Dr. 
Stan. Bieliński adwokat krajowy 

Lwowie nlicn Trzeciego Maja 2
Fabryka spirytusu I drożdży 

z akcyjnych krajowo przemyslo 
wych fabryk 6731

poleca swój wyrób nadzwyczaj sil
nych i trwałych

drożdży
w trzech gatunkach po umiarkowa
nych cenach franco na każdej stacji 
pocztowej i kolejowej, Zgłoszenia o 
sklepach i zastępcach są pożądane. 

Adres telegraficzny:
Z u c k e r f a b r l k  Mahriscn - Nenstadt.

W|1ZE GUMOWE,
PŁ Y T Y  GUMOWE

RURY CYNOWE
K l o r ł r i . ,  

S z p n n t y ,  P i p y  f tp .
poleca

W . Gzopp
Lwów, Żółkiewska 2

(plac Krakowski).

N a jta ń s z e , n a jm o d n ie jsze!
wieczno trwałe, najpewniejsze rośliny poleca 

Z a r z ą d  O g r o d u  w  Ł a p s z y i t i e ,  B r z e ź a n y .
T u z i n  kosztuje: Anemona hspalica niebieska 25 ct. A ąuileg ia  pełna augiśi 

ska 12 odm ian 50 i-.t. Astry zim otrw ałe jesieune 7 odm>an 60 et. A chilea bukieto*^ 
biała, pełna  70 ct. Aconit szafirowy, lila  i b iały  z niebieskim  90 ct. Adonis vernaÓ 
z pod śniegu złoto kw iluie 12 ct. B raik i trim ardeau przezimowane C am pannla m* 
dium 5 kol. 30 et. Delfinia 4 odm ian 60 ot. Flox decusata z H arlem u 16 odmiśj 
80 et. F io łk i olbrzym y dwa razy  kw itną w inspektach całą zimę 60 ct. Gwoździł? 
Heddwigi 30 et. Gwoździki pierzaste białe pachnące 12 et. Irysy z Harlem u wysoki" 
12 odm ian 50 ct Irysy  fioletowe niziutkie 60 ct. P h a laris  traw ka bukietow a 20 d* 
Oenotera piram idalny pachnący kanarkowy w wieczór świecący kw iat 40 ct. Miosotif 
V ie to m  25. T radeacantia całe lato kw itnie dwa kolury 50 ct. Salyia srebrzysta  (s*f 
ru tka! nizka 12 ct. Sedum spleudens 40 ct. Sedum niziutkie 4 gatunki 6 ct. LiU# 
kan a  kowa pachnąca D um urtari 90 ct. Konw alie olbrzym ie 10 ct. T ruskaw ki star*1 
polskie słodkie 24 ct. Truskawki ananasowe 25 ct. M aliny ressontanty  do śnieg" 
rodzą, GO ct. Poziomki m iesięczne 18 ct. Ozsalis 4 Iistny, pąBowy 12 ct. S z t u k "  
k o s z t u j e :  Ju n k ia  liść pstry  25 ct. Gomeliua 12 et. Róża do sm ażenia cukrowa $  
ct. Peonie jasne pachnące 8 odmian 30 ct. Lobelia cordinalis pąsowy aksam itny  wf*1 
soki kw iat 15 ct. O i a d l o l n a y  najpiękniejsze z Harlem u 50 odmian 8 ct. Pelargonii 
skarlety najnowsze p stre  odm iany z E rfurtu  10 sztuk różnych 1.20. Begonie kwitnąc* 
bez przerwy 15 ct. sztuka. T u b e r o a y  P e a r l  12 ct. sztuka. I r y a y  G e r m a n io *  
zupełnie nowe H ollenderskie  z nazwiskam i po 2o ct. sztuka. W szelkie flance kwi»" 
tu we i jarzynowe. Krzewy pnące. K rzew y ozdobne jak ie  nasz klim at znosi po n a jta ć ' 
szych cenach. Do 6 m aja wysyłam y wszystko pod gw arancyą przyjęcia. Cenniki B* 
żądania gratis. * (Lwów Im pressa). 6758

we Lwowie przy ulicy Gródeckiej I. 22
p o leca j?  na nad ch odzący  sezon  swój o b f ic ie  zaop atrzon y

SM maszyn i narzędzi rolDiczfcli
znanych ze znakomitego wykonania  i doskonałej konstrukc ji .

aprawy
uskuteczniają jak najkpiej i najtaniej w swoim warstaeie pę

dzonym parą i zaopatrzonym w maszyny pomocnicze.
Cenniki Ilustrowane nu żądnnle grutls I frnnco. 6695

K się c ia S a lm ’a 6686

Fabryka maszyn w Blansku (Morawa)
Raszyny parow e wszystkich 

systemów w każdej wielkości.
Maszyny parowe W cstlnghouse 

szybkochody.
K otły parowe wszelkiej kon

strukcji i wielkości.
Lodownie 1 chłodownie.
Maszyny dla fabryk cukrowych

Maszyny pom ocnicze, Kom
presory  (Seckla), VI entyla- 
tory, Maszyny do robót wo
dnych i do górnictwa. 

Walcownie (Steckla), Turbiny  
(Koła ślimakowate), P iły  do 
rżnięcia tarcic.]

Transm isye systemu Sellera.

Maszyny dla fabryk sp iry tusu , 
brow arów  i keram ik l.

P rasy  hydrauliczne i całe urzą
dzenia dla fabryk oleju. 

Wszelkie wyroby odlewane — 
walcownie, maszyny do cięcia. 

W odociągi własnego patentu, 
i Przy  kolejowe.

Oo nabycia w wszystkich aptekach i składach wód m ineralnych:

Saxlehnera
W o d  a  g o r ż k a

Korzyści Saxlehnera źródła H unyadi .Jńnos wedle orzeczenia 
6653 pierwszych powag lekarskich :

w  szybki, pewny i łagodny skutek, - w
Nawet przy dłuższem użyciu narządy traw ienia znoszą tę wodę wyborni*. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiobko.wiek njemnych 
następstw . Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartoseiowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A X  L E H 1 N E R A  W O D Y  G O R Ż K I E J

Dzierżawa dóbr.
Należące do dóbr tabularnych Lakawlec nad Seretem pola, 

pastwiska i łąki, rozmiaru w przybliżeniu 2000 morgów wraz z bu
dynkami mieszkalnymi i gospodarskimi, zupełnie do ruchu przyspoao- 
bioną gorzelnią roluiczą i m łynem  są do wydzierżawienia i na
tychmiast do objęcia.

Publiczno, ustne wydzierżawienie odbędzie się — po złożeniu 
poprzedniem 1000 zł. kaucyi — wobec podpisanego we dworze

w Łukawcu 2 maja b. r. o godz. II przedpoł.,
do czego się uprze>mie zaprasza mających chęć wydzierżawienia. 

Warunki p o p r z e d n i o  podane zostaną.
Lukawiec "5 kwietnia 1885.

A d o lf  K o t  tia r 9
6"89 sądownie uitanowiouy sekwestratof

Wydaitca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pili era i Spółki


